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L a  M o r g u e  w . P a t y ż n .
L a  M o r g u e  sowie  się mieysce w P a r y ­

ż u  gdzie ciała nieszczęśl iwych przez trzy doi 
wystawnią ,  ażeby ie krewni lub znaiomi po­
znali i im mieysce spoczynku przygotowali .  
Często trafi*ią się te okropne poznania , lecz 
ieszcze ozęściey -wystawia 1-a M o r g u e  zwło­
ki nieszczęśl iwych,  którzy w pośród swych 
fer«ci gwal towney śmierci szukali lob doznali, 
a żadne oko nie płakało ża niemi w tym roz­
ległym mieście1. Takimże sposobem może 
nazwisko tego okropnego pobytu iedDakowe 
mieć brzmienie z s łowem,  które w F^rincnz- 
Łirn ięzyku oznacza dumną na przesądach za- 
Sadraiącą się istotę? ( Morgue ) to przypad­
li i we zbliżenie porusza nieochibnie fantazy ię ,  
t k iak sąsiedztwo tego nsieysca z placem 
G r e t e  zwanym, gdzie zbrodniarzów śmier­
cią karzą i z pałacem Prefektury  gdzie wy ­
roki wydaią.

Lecz daymy pokóy tym uwagom i a zay- 
miymy się M o r g n i e i o ,  gdzie równie zwło­
ki niewinnych iak i występnych do pnblicz- 
nego oglądania wystawiają.

Po drodze do tegó mieysctf przebywoli-  
tmy most nowy. Raptowny zbieg ludzi wstrzy- 
muie dalszy pochód,  ciżba napełnia pokład 
mo s t o wy , wszystko się ciśnie i popycha i 
wszystko spieszy c ie ka wie :  nikt nie ma Czasu 
dać nam obiasnienia względem tego ziawiska. 
iedna tylko młoda dziewczyna z średnicy kla­
sy ludu stoi nieporuszona z głową opuszczo­
n a ,  a wielkie krople łzów spadaia po iey l i ­
cach; Pyt  am.y się iey o przyczynę umartwie­
nia , odpowiada łkaniami : nieszczęśliwa sko­
czyła w wodę. Spoglądamy na w o d ę — czółno 
spieszące na rataneh walczy z bałwanami 
wzburzoney rzeki. Cały kwadrans nchodzi na 
naderemnem szukaniu , nakonieo ukazuie się 
opodal na powierzchni wodney biały przed­
m io t ,  czółno pospiesza —  wyciagaią trupa z 
w o d y ,  który się zdaie bydź młodą dz iewczy­
ną o tb  — 18 lec iecb ,  lecz iuż żadnego zna­
ku życia z siebie nie wydaie.  Przynoszą ią 
do pobliskiego domko zbndo»»nego na trzeź­
wienie utoniętych osób. Przytomny lekarz u-v £

żywa wszystkich środków s w e y  sztoki ,  łeest 
nadaremnie I głos się odbiia :  umarła. Gdy 
nic nie znaleziono przy tey n ieszczęśl iwcy,  
coby mogło dać iahowe obiasnienie względem 
iey o s o b y ,  ukazoia się smutne ga ry ,  kładą ią 
na nie i niosą du M o r g n e .

Postęjmteray »a niemi , drega prowadzi  
prjtez Q u a i  d e s  o r f e y r e s .  Co za smutny 
co za szczególny widok I co tylko nayckazal- 
*z ł  przepych złotych i srebrnych ozdób sztn- 
ki wydać może,  wszystko to rznca swóy szy­
dzący wzrok ,  oświecony od południowyoh 
promieni słońca , na szare pokrycie,  pod któ- 
retu biedna w dłngim śnie śmierci  leżała.  T y ­
siączna część skupionych tntay bogaotw by ła ­
by może ochroniła nieszczęśliwą* od pope łn io ­
nego kroku..

W  dalszym pochodzie spozieramy na stro­
nę : ta ssma młoda dziewczyna ,  którąsmy na 
wipsćie w tak rozpaczaineem położenia  widz ie­
l i , poc- p i i ie  w milczeniu _z natężonym wzro­
kiem na gary i wśród łkań,  które ią prawie 
dusić się zdawały.  Pytamy się iey  czyłi n- 
tonięta nie była iey krewną lab  znaioaią? od­
powiada że n i e ,  lecz oraz nwiadamia nas, że 
nieszczęśliwa przeohodząc przee most ,  prze­
mówiła do ni ey,  i udarowała ią pierś ionkiem,. 
•że gdy ona nderżona szczególnością ‘tego po­
stępowania pierścionkowi się przypatrywała, ,  
tamta tymczasem skoczyła z n iewypowiedz ia­
ną szybkością do rzek i ,  na pierścionku,  mó­
wi ła  daley, są wyryte słowa : C h a r l e s  a J u ­
l i e ,  iey własny kochanek zwał s ię K a r o l ,  
i iak iey iuż od dawna wiadomo przerwał, 
tenże swoią mileść z pewną imieniem J o l i ą ,  
ponieważ iego bogaci rodzice nie chcieli  z e­
zwolić na związek iego z biedną dziewczyną.  
P o c z e ®  zakończyła terni s łowy:  Teraz  póydę 
do moi ego kochanka i pokażę mu spuściznę 
po i e g °  narzeczoney.  Co wyrzekłszy pożeg­
nała się z nami i oddaliła się inną drogą.

Tymczasem rozeszli się ciekawi ; uwagę 
bowiem Paryżanów równie tak krótko więzi  
przewóz, do M o r g u e ,  iak kanarek który n- 
ciekł z klatki i siedząc na dachu wyspiewuso 
pochwałę na odzyskaną wolność. M y  zaś a-
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daliśmy się do M o r  g o  e ,  tym bsrdziey gdy 
naszym zamiarem było poświęcić bitka rninat 
tema mieysou okrepności.

Przybyl iśmy do mostu S. M  i C h a ł  a, w  ko- 
nca uncj i  £Ju a ł d e s  o r f e n r e i .  Tutay znay- 
duie się mała , wazka i niechlayna ulica d a 
]Vi a r  c h e u e u f , a ua n>ey smutny cel na- 
•z e y  podroży , wchodziemy i spostrzegamy 1 a 
M c r g n e  —  spostrzegamy małą,  Wazką w 
ziemię idącą kratę , z kiórey widok wycho­
dzi  na wielkie sklepienie obszerne u  —  16 
•top kwadratowych.  Ten to widok okaznie 
przeainioty , których pamięć napełnia wyob­
raźnię tyle okropnością i le  przerażeniem l

P c d c s - .  gdy utoniętą,  która wraz z na­
mi do M o r g n e  prz yby ła ,  zaniesiono pobli ­
ską or, mą w wewnątrz budynku,  przypatry­
wal i śmy się z nlicy wspomnioney kracie. Tn- 
tay spostrzegliśmy z pół  tuzina leżącyeh pod 
mniam trupów, Podi ug  zamiaru tego nstaro- 
w i e r i a  , leża ciała zmarłych dla ‘ yu łat wisy- 
•zeg o  poz nanu zupełnie n a g o ,  tytko przez 
arodek są okryte szarą szmatą. Nad każdymi 
z  tych nieszczęśl iwych wisią sn knie ,  w któie 
b y ł  nbrauy gdy  go znaleziono.

Naybl iższym trnpem od nlicy iest w y ­
nędznia ły  osmdziesięoioletni starzec. Spozie- 
raiąo na iego  głębokie i przeraźl iwe zmarsz­
czki  trudno zgadnąć przyohudi,i , czTli głód 
bzyli  śmierć go dobiły.  Suknie okazoią ' ego
StAo byk voJ«boii ioui .  J ’ K Ołu^o CI lodzili
są młodeini ,  żywią się nędznie ,  sprzedaią cc 
dziennie Ą a i wi ęcey  konewek wody , i tyleż 
groszy za nie zarabiaią , l ecz z powięksaaia- 
eym się wiek iem ,  gdy  im prawie si ł  nie sta- 
i e  do noszenia ki lka konewek na szuste łab  
siódmę p iąt ro ,  mnieraią zazwycz y z głodu.

Przy  tym starym wynędzniałym wodobo- 
szn spostrzegliśmy zupełnie odmienny lecz 
n ie  mniey okropny o b raz ,  zwłoki  pięknego 
młodzieńca,  któiemn nawet śmierć kwitnących 
l ic blado zafarbować nie mogła. Czarna chn- 
stka o lwiaznie  iego kędzieraw*. g łowę —  coż 
to znaczy ? Ma ona zakrywać rodz-ay śmierci 
młodzieńca,  który przegrawszy w karty 3 uooo 
franków w nprzy wi leiowaaym królewskim ban­
ka  Pani  D d d . o s ,  przestrzeli ł  sobi hnlą 
g łowę pod oknami tey przezacney damy. Dzi> 
s layHest trzeci  i ostatni dzień iego wystawie­
nia , a ieszcze nikt za nim się nie zgłaszał.  
Naypodobniey  musi bydz cudzoziemcem.

Przy młodzieńca leży człowiek średnie­
go wiekn. Tego snknie okaznią wieśniaka , 
czo ło,  prawe ram.e i nogi są szmatami po ob­
wiązywane , i ego  twarz okropnie ranami ze­
szpecona. M oro  myślicie wy  ?zul i  czytelnicy,

że 1 ón samobójstwem życie żaftońazył? lecz 
nie mylcie się, ten człowiek nie icst.simoboy- 
oą, iest raczey ofiarą pobłażania tu te j s z e j  , z 
innyoh względów doskonałey Pólicyi  , wspa­
niały ekwipaż mt odry ,  p ię k n e j  i bogaio wy- 
stroioney damy przeiechat ciało tego nieszczę- 
śl iweg.  1 szybkie nogi rumaków ochro iły wo­
źnicę od odpowiedzialności ,  dam* została nie­
znaną , lecz przysłała 4 9<>ó franków no tym­
czasowe wsparoie pozostałey rodziny.  N i e ­
szczęśl iwy iest oyeem , a do tego oycera Kil­
ka drobnych dzieci  , iego żona źyie ieszcze. 
Po'dobne okropne wypadki  zdarza.ą .się bar­
dzo często w P a r y ż u ,  nie rachuiąo tych,  
gdzie  nieszozęśliwi z mniey lub więcey uszko­
dzeniem ciała się ratuią, w prawdcie nakłada- 
ią na sprawców wielkie kary pieniężne lob 
w ię z ie n ia ,  publicznie także iest ogłoszone 
rozporządzenie P o l i c y i n e , ażeby każdy iah 
naywolnie7 iechał ,  iednakże grozi ld .cym pie­
chotą za każdym krokitin niebezpieczeństwo i 
przemyślny mieszczanin lub inny niższey H a s ­
s y ,  który iest przymuszony używać w chodze­
niu twyc h władnych u óg ,  musi swóie życie 
n a ra ż ać , ponieważ bogaty próżniak iest od 
lósn do tego stano wzniesiony,  iż go  bezkar­
nie przeiezdzać może!  nie moglożby takie za­
bó jstwo przynaymniey p o ś r e d n i o  p r z e d -  
s i e w z i ę t e m  bydż z wa ne ,  g d y ż  k a ż d y  
m o ż e  p r z e w i d z i e ć ,  ż e  p r ę d k i e m  i e» 
o h a n i e m  i d ą c y c h  p i e c h o t o  z a b i ć  l u b  
n s z k o d z i ć  m o ż e ?  Tutuy w ł a m ie  iest 
mieysce gdzieby Daywiększy przyiaciel  ludz­
kości musiał się stać drugim Drakonem , i 
k r w a w e  p r n s ,  wydawać dla wytępień,® 
tych nadnżyciów,  których smutne skutki na­
daremnie Pel icya  odwrócić się stara.

Petr zc ie ,  przynoszą tę nieszczęśliwą, któ- 
rey  towarzyszyliśmy od mostu nowego aż do 
M o r g n e ,  iey zwłoki  wystawiai j  do publicz­
nego oglądania ! zdaie się dreymać spokoynie,  
i eszcze żeden rys śmiertelny nie przeistoczył  
wdzięków iey młodociannie powabney twarzy,  
i e y  kształtna badowa ciała wskazuie wygodne 
ż yc ie ,  którego uioże ieszcze przed godziną u- 
żywała!  zdaie s ię ,  że znikło st iapienie z iey 
czoła i że ożywa znpełney spohoyności,  któ- 
tey  ia iuż teraz żadna władza ludzka pozba­
wić  nie zdoła.

Le cz  opnścuiy mie ysce ,  którego żaden 
ludzki u m y ł  bez wzruszenia odwiedzać nie 
może,  które w połączonym obra-.ie przedsta­
wia niennikniony nadrost drzewa kultury,  i 
iak z niego wypływ a niezmierne połączenie ła ­
dzi w  wielkich miastach. B —-i.
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Król ,  którego miłość - ku C b i m ę n i j  
coraz biirdziey wzrastała,  widział  się przez 
ttosnnki z Królową E l e o J o r ą ,  wcale no­
wym i*pGscbcm z w ią z a n y , nie mógł óe w o ■ 
btcoości .  Kró lowey obiegać aię widocznie e 
względy  C h i  m e n y  ani też mógł odważyć 
Się ,  młodey i niedoświadozoney osobie od­
kryć taieinuicę swoich z a p a ł ó w , nie mogąc 
ieszcze poćhlebiać sob’ e że iiin iesl  wzaiein- 
ną. I tak ten , który dotąd nie ncznł ieszcze 
iskry miłości ani się na chwilę zaiął bez o- 
świadczenia się z tem natychmiast po kocha­
nemu przedmiotowi ,  nyrzał  się nakoniec przy­
muszonym nkrywać nczncia swoje  pod zaiłoną 
swy.cz. yney grzeczności.  W  chwilowych tyl­
ko spoyrzeniaoh pozwalał  sobie wyrażać co 
cznie,  a C h i m e n a  nie tylko s ię w  krotce na- 
uczyła rozumieć tę mowę,  ale nadto iey  o- 
czy spotykały się często w trwożliwey lubo- 
bości  z oczami Króla tak dalece,  że ten drżał  
sse zbytku radości i często powiadał  m i , iż 
te czaredzieyskie iey spoyrzenia i t= wiesz­
cze wzaiemney miłości domysły nierówpie go 
więcey  uszczęśl iwiały,  nad wszelkie podobne 
tryiumfy,  których przedtem lub poznicy do­
znawał .  J u ż  tedy wyszukiwał troskliwie spo­
sobności , w któreyby iey miłość swoią mógł 
p«tn e obiawić ; lecz cbociaż się mu czasem r 
ndało szepnąć do ucha coś miłosnego to zno­
wu ona nie miała odwagi wy.wzaiemnić s_ę mu 
tym samym sposobem, iey tylko drżenie,  rumie­
nienie się, i wstydl iwe pałaiących oczu spusz­
czenie przekonywały go o mo c y ,  którą oad nia 
posiadał.  Odważył  się zatein pisywać do niey 
isły w uaycznlszych i naygorętszych wyrazach, 

które sam nieznacznie podawać iey nmiał; ale 
C h i n r e n a  nie odważała się i na te odpowia­
dać,/aż dopiero wyczytawszy z óczu Króla iak 
go  ^dotkliwie tem milczeniem dręczyła, uległa 
sercu swoiemu i postanowił  odpisać. List  
b y ł  g o to w y,  l ecz z kąd znowu nabrać odwa­
g i ,  aby go wręczyć K r ó l o w i?  Za pierwszem 
cyrzeniem Króla na pokoiach Królowey  ci­
snęła bilet w dreącey rączce z tak widoczną 
oiespohoynością , iż łatwo było domyśleć się 
Królowi  przyczyny;  zbl iżył  się przeto do sto- 
i i c e y  w oknie z Donną M a r y ą  A - r r a g o ń -  
I k ą i list zreczDie odebrał ,  przechodząc niby 
uiął ią tkl iwie za rękę, i uszedł czem prędzey, 
pomieszanie bowiem C h i m e n y b y ł o  tak wie l ­
kie , iżby go Każdy by ł  do st rz eg ł , i któryby 
i f  byt w  tuy eh wil i  uważał, Kró l  upatrzy w-

łzy sposobność wyszedł  zaraz do swoioh po* 
ko ió w,  dla odczytania drogich wyrazów. Oto 
ich treść : , ,Królu 1 Lubo iuż same nozucic 
dręczącą opłaoiłam nieopokoyuością , lubo na­
wet postanowiłam racze j  nie żyć aiż W .  K. 
Mci.  przyznać się <jo n i e g o , szczęśliwą prze- 
oież iestera , gdy to wyrzek łszy  mogę czuć i 
W .  K. Mci. oświadczyć , że g ć  kocham.“

Pierwsza to by ł j  prawdziwa miłość Kró- 
I», oświadczał,  że mu nie ciężą więzy n iewol i  
od chwili  przekonania się o wzaiemnosci C h i -  
m e u y. O tein wfaśnie czasie pokazała się na 
dworze Madryckim zachwycaiąoey piękności 
Dama posłana od Re jeotki  ISiderlandzkiey Kró- 
Jowey  E l e o n o r z e  dla zabawienia iak sły« 
chać było przez c z j s  uieiaki a  Dwor u i assy- 
stowania uroczystości zaślubienia Cesarza s  
ł * a b e l l ą  Iutanthą P o r t u g a l i  i. Domy­
śl . to  _ i ę te ż ,  że iey istotnym celem t y ł y  u* 
kłady vr taiemnym i ważnym przedmiocie po* 
1 ' tyk i ,  a mała tylko l iczba wiedz ia ła ,  że się 
Cesarz w niey kochał  i że z iawienie się i»a 
Dwor zs  M a d r y c k i m ,  było przysługą R e -  
jentki-dla Cesarz*. Od pierwszego u j rze nia  
C h i  m e n y  nayczulszą dis n iey zaiełti się mi­

łością  V u n g e s t a  i »  krótue została iey po* 
nfałą pizyiaoiółką. Przenika jące V  a u g e s  t y  
o*.o dostrzegło natychmiast że C h i m e n a  ko* 
c .a - nie długo odgadła i przedmiot iey mi­
łości. Podobi siistwo ich Tcsa. tom le ścis ley 
połączyło. C h i m e n a  w początku n ie ma ło  
przestraszonj w i d z ą c , że Y a n g e s t a  prze­
darta zasłonę iey Ja iem ni cy ,  atoli słodkie u- 
ięcis V s n g e s t y ,  któremi przymnszała nfaó 
sobie od-ęły wszelką ob awę ,  i C h i m e n a  
zwierzyła się iey ze wgzystkiem. Zdumiała się 
Y a n g e s t a  usłyszawszy, że tak dawno i u i  
t i wv ą  te z Królem miłostki,  że długi  czas na 
samych tylko eeznych rozmowach pr z e s t a ią j , 
późne sobie miłości czynili  wyznania,  że c m  
miesięcy zeszły na t-mych doryv.czyoh oswiad- 
c.zaniach grzeczności  i na listach i zapytała 
się z nśmit chem , czyl i  Król  uie chciał nig-dy 
widzieć się z tobą jam na sam ? „Ach odpo­
wie  niewiuna C h i m e n a ,  życzy on sobie te­
go. bardzo i usilnie prosi mnie o to w każ­
dym l iście ;  ala zadosyć uczynienie tey>proś­
bie przewyż-za moie si ły.“  Y a n g e s t a  umil­
kła na chwile a w krótkim namyśle nsiniecha- 
iąc r tes ła  do n i e y ,  „ C h i  m e n  o I ieżeli  o 
tem wiecznie zamilczeć mi przyrzekasz dam ci 
dowód moiey przyiaźni i podam ci zręczność 
mówienia z Królem C h i m e n a  w uniesie­
niu niepoiętey radości  rzuca się w iey  ohię- 
oie. „O  Y a n g e s t o “ l zawołała gdyby mnie 
to *zezęn»io spotkać uot-łc. ohętoiebym go i



ż y c ie m o p ł a c i ł # " ! !  „s łuchay  t r n f e ,  odpowie- 
V * b g e s  t a i ia kochani i iestein Kochana 
Z  węks zą  atoli iak ty pomyślnością , my h ę z  
przeszkód '” idywać się możemy , kiedy się 
najri podoba. Przyiazń moia hu tobie nie 
emnieyszy się, acz imię n»ydroższego dla mnie 
przedmiotu pr/ed tobą zatzię ,. podam ci spO- 
lub żądanego widywania się z tein saideor-bez- 
pieczenstwein którego ia nżyw«m“ . T e  wy­
rzekłszy słowa odaała iey kluoz wssystkie 
drzwi  pałacu otwiera jący , z raoą aby >)desł<- 
I .  go Kroi >wi przez uioie ręce ( wiedziała bo­
wiem C h i me n a ,  i e  byłem Króla połab.eńeem) 
i  wyznaczyła do zeyscia >ię pohóy rwany A s ­
t o  r a-

( Dalszy ciąg nastąpi, )

szy wz gl ąd  n« A n g l i ę .  D z i e ł o  to v r y g o to  
w»De bę dzi e  p e w n i e  w  p o ł o w i e  rohn p r z y  
szłego.

P o S r ó ż  o w a  »  t e  A  n g l i  k ó w.
( z Dziennika towarzyskiego. )

W ł a śc iw e  Anglikom podróżow„nia naglą 
ich do P a r y ż a  gdzie częstokroć pr .es iadme 
ich do 5oo0o W i e l e  z nich miało przykrość, 
putrzaii się oni Jp^ywem okiem na udoskona­
len ie  przemysłu FranouzkiegM w machinach i 
ręt.odziełbiacb , czego dowodem były podz;e- 
wieni« godne wystawy na widok publiezoy w 
Ł o  a r t u  w Październiku z. r. ż togo itó.po­
wodu oświecony dostrzeg acz N i e m i e ,c h i, do­
niósł z P a r y ż a  co następuje:  Ażeny widzieć 
iah ten Lud wesoły korzysta z pokoju potrze- 
fcbby egłądać wystawione tegorneźno płody 
przemysłn i indastryi i n ię ia k J  pniep.ieó 
z za.lumienia i podziwienia.  Roie  fabrykantów 
Angielskich z B i r m i n g h a m  L e e  J j  M a n- 
e b  e s t r u  , N o t t i n g h a m  i'  L o n d y n  n; zbie­
rały  się w to mieysce dla pomnożenia tyeh 
3o tysięcy ich rodaków,  którzy , wszędzie u i 
publicznych mieyseseb i w domaen j p s r y ż a  
gospodaruią i dia pozazdroszczenia postąpo- 
wi  sąsiadów, którzy ich iuż w wielu artyku- 
łsch jurzewyższa ą. Czas nowszy oddaliwszy 
pewnym spesobern wszystkie przes.kadzwiące 
ż y w io ł y ,  których sobie nikt nigdzie ani ży­
czyć ani c n e  naśladować może, sprowadziły ba 
F r a n c y i ą  niezuiiejne i zaledwie roz* iiaiąee 
*ję korzyści.  Rozumne bard/o % tad'  były  
wnioski A k i e r m a n a ' ' z  L o n d y n  a i znie­
wol i ły  go, ażeby unarodowił  w A n g l i . nay- 
KOwsze dzieło Fiancnzkie o machinach i. rę- 
koduelniach  wydane przez P.  B e t a n e n r t  
K *5 rycinami, maiąc przylem szęzególoiey-

N a  K o b i e t y .

C< się w  świecie złego stanie 
Z  kobiet to wszystko pochodzi,
W  gniewie  wyrzekli Niebianie : 
Niech się kobieta urodzi,
Zaraz w pięrwszy.u wieku świata 
Pani  E wa  figle ułaia,
Gdy ia Boski  zakaz nudzi 
Ciekawości* .gubi lodzi.
M e n e l  e i a piękna i o  aa'
Gdy z P a r y s e m  skrycie brof,
Z  inężoskiego-znika łona 
Z  iey przyczyny zgnij* T ^ o i .
Nb ofiurne óLchodziny 
Zaprasza R o m  u l  S a b i n y ,
L ec z  ród kobiet niespokoyny  
W znieca  w R z y m i e  pożar woyny 
P r z e b ó g !  i ką zadał siłą 
Ród niewiast, tyte klęsk ziemi ?
•—• One byłyby dobrami
Lecz  gdyby  meszczyzn nie było.

S*t. J a  . . .  . skl.

M y ś l i .

( z Tygodnikia Polskiege-)

M ł o ś ć .  Milczące nszsno wąnie^.nkry- ■ 
wa  ja a L  razem mocni ey iey do wodzi ,  niże­
l i  naygoręlsze oświadczenie.

Z a z d r o ś i .  J e że l i  powstaie ze skrom­
nośc i ,  pochlebia;  wzrusza,  ieżeli  do tego to- 
warzvszy iey słodka mel»nchoiiia ; lecz ieżli  
powslaie z miłości własney i n ie dowiars twa ,  
roziątrza i uniża. ■

C i e r p e n i a  m i ł o s c r .  Oby powró­
ci ły b łog ie Lta  inoiey miłość. , zawołała R ó- 
z i  a z westchnienijcm I O B o ż e !  iakżem wtedy 
była nieszczęśliwą. .

U ż y c i e .  Gdy wszystko wzbronne , n- 
miera miłość z pra gne nia  ; gdy wszystko do­
z w o l o n e ,  o m i era ' z sytości. Szczęś l iwy  htc 
ś rednią znayazie d r o gę !

Ł z y .  Są niebezpieczne a mężczyzn ; e- 
kobiet nic prawie nie znaczą , tylko ze zdo­
bią pięńną twarzyczkę.

Reda&cyla F,  K r  4 1 t e .  », — DroAiemJ, E  i l l ę r a , :


